Nie zawsze taniec był tyłko kar- 
nawałową rozrywką. W najdaw- 
niejszych czasach stanowił on nie- 
odłączną część składową nabożeń- 
stwa i obrzędów tak radosnych, jak 
i tragicznych. Wtedy miał charak- 
ter religijny. 

Już z biblji wiemy, że Dawid tań- 
czył przed arką przymierza, „po- 
bożną przejęty myślą”, kiedy zo- 
stała przeniesiona do Betleem, a 
Mojżesz tańczył z siostrą swoją 
Marią, po przejściu przez Czerwo- 
ne Morze. Był to taniec dzięk- 
czynny za wyprowadzenie z nie- 
woli egipskiej. Na płaskorzeźbach 
świątyń indyjskich widzimy naj- 
wyższe bóstwo, Sziwę, tańczące 
na plecach pokonanego, złego de- 
moma. 


Kapłani i kapłanki wszystkich 
krajów i narodów tańczyły już 
przed tysiącami lat na cześć bóstw 
wszystkich razem i każdego z o- 
sobna. Do dnia dzisiejszego taniec 
„religijny w Indjach stanowi nai- 
istotniejszą część kultu poszczegól- 
nych bóstw w starej religii bra- 
mińskiej. Wiele indyjskica świątyń 
ozdabiają figury tancerek, w nai- 
rozmaitszych pozach. Na wschód 
od Indyj, w Kambodży dziś iesz- 
cze odtwarzają tancerki legendar- 
me poematy religijne po świąty- 
niach, do których oddawane są już 
jako dzieci. Ludność otacza ie 
nadzwyczajnym szacunkiem tak. 
jak w dawnym Rzymie czczono we- 
stalki, strzegące świętego ognia 

Również i Japonja w tańcu za- 
chowała swoje narodowe tradycje. 
Pomimo szerzących się conaz wię- 
cej wpływów europeiskich do dzi- 
siejszego dnia uprawiany tam jest 
prastary taniec świątyniowy. W 
wielu kra'ach pozaeuropeiskich, a 
nawet w licznych zakątkach Euro- 
PY, tu i ówdzie można jeszcze 
spotkać tańce religijne, obrzędo- 
we i magiczne. 

W czasach późniejszych taniec 
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nabrał innego charakteru. Coraz 
bardziej formy taneczne przybiera- 
ły cechy towarzyskiej zabawy, 
szczególniej uprawianej po dwo- 
rach. Prym wiodła tutaj Francja. 
Wszyscy prawie królowie francus- 
cy przepadali za tańcem. Chętnie 
patrzyli na tańczących i sami tak- 
że tańczyli. Nawet duchowni nie 
uchylali się od tańców. I oni także 
brali iudział w maskaradach i ze- 
bnaniach tanecznych. Słynny kar- 
dymał Richelieu tańczył na dworze 
Ludwika XIII, a biskup magdebur- 
ski od zamiłowania do tańców u- 
zyskał przydomek _„Skoczka”. 
Znanego powszechnie biskupa war- 
mińskiego Jana zwano „pstroka- 
tym' ponieważ do tańca używał 
specjalnych sukien, bardzo kusych 
i bardzo kolorowych. 


Tańce dworskie tańczono prze- 
ważnie razem, w kołach, t. zw. ron- 


„Tancerka — rzeżba Olgi. Niewskiej, 


dach. Przez to zabawy taneczne 
miały charakter zbiorowy. 

W Niemczech były bardzo lubia- 
ne podówczas tańce z pocałunka- 
mi, przyczem tancerze nie prosili 
do tańca dam z powagą, jak we 
Francji, lub innych krajach, lecz 
podbiegali do nich w podskokach. 
Do obowiązku dobrego tancerza 
należało starać się nadeptać damie 
na tren, a ona powinna była uśmie- 
chem nagrodzić jego „zręczność“. 

Nie mniejszem powodzeniem 
cieszyły się zabawy taneczne w 
Anglji Zdarzało się nieraz, że 
królowe obdarzały wysokiemi u- 
rzędami dobrych tancerzy. 

W wieku XVII i XVIII tańcami 
sałonawemi, najbardziej rozpow- 
szechnionemi po całej Europie stał 
się gawot i menuet. W Polsce tań- 
czono je również po dworach, ale 
ulubionym był polonez. 

Z pomiędzy wszystkich tańców, 
które z natury są zarwsze prawie 
przejściowe i podlegają ciągłym 
zmianom majbardziej charaktery- 
styczne są tańce ludowe. W nich 
odbija się najwięcej charakter i 
duch narodowy. Tańce ludowe są 
nietylko rozrywką, ale potrzebą 
wyżycia się, wyrażenia naze- 
wnątrz swych uczuć. Tańce ludo- 
we choć także zmieniają swoje for- 
my zachowują jednak zawsze swoj- 
skie, sobie tylko właściwe piętno. 

Do najbardziej charakterystycz 
nych tańców ludowych zaliczają 
się tańce hiszpańskie. Hiszpanie 
tańczą przy każdej sposobności na 
wet na pogrzebach. Najbardziej ty- 
powym jest taniec „bolero' i „fan- 
dango“. 

U Włochów tańczą „tarantellę". 
Podanie włoskie mówi że taniec 
ten jest jedynym środkiem leczni- 
czym przeciw ukąszeniu jadowite- 
gc pająka, tarantuli, ale musi się 
tańczyć aż do znużenia. Samemu 
nie wolno tańczyć tarantelli, bo ścią 
ga się wtedy na siebie niepawodze- 
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nie. W rzeczywistości tarantella 
jest zalecanką rybaka do dziewczy 
ny. 
Napopularniejszym tańcem wę- 
gierskim jest czardasz. Tańce ro- 
syjskie charakterystyczne są przez 
t. zw. „prysiudy' (przysiadanie w 
czasie tańca), i podskoki, 

Najpierwotniejsze tańce ludowe 
polskie również wywodzą swój ród 
od obrzędów religijnych, jeszcze z 
czasów pagańskich, kiedy to w świę 
to Łady czy Kupały zapalano w le- 
sie ognie, tańczono dokoła nich i 
skakano. Nasze tańce ludowe są 
bardzo liczne. W każdej prawie 
dzielnicy polskiej znajdujemy zu- 
pełnie odrębne i całkiem odpowia- 
dające temperamentowi jej miesz- 
kańców i usposobieniu. 

Któż nie zna krakowiaka, który 
wygląda tak efektownie, tańczony 
w barwnych strojach krakowskich. 
kiedy przy hołubcach słychać dźwię 
czące podkówki i grzechot korali. 
Powiewają barwne wstęgi i płowe 


warkocze, błyskają obfitością kó- 
łek świecących jaskrawe kierezyje, 
zawadjacka polska fantazja wyzie- 
ra z pod czapek z pawiem piórem. 
włożenych z wdziękiem „na bakier“ 

Albo czyż mie pięknym tańcem 
jest goniony mazur zadzierżysty i 
zuchowaty! Mazur może najbar- 
dziej ze wszystkich tańców wyra- 
ża usposobienie polskie. To też w 
tańczeniu mazura polakowi nie do- 
równa nikt. Mamy ten taniec jakby 
we krwi bo w nim najlepiej łą 
czy się rycerskość tancerza dla 
swej tancerki, z jej rozbawieniem 
lecz i właściwą jej płci godnością. 

Najbardziej na ziemiach pol- 
skich rozpowszechniony i najbar- 
dziej lubiany to obertas. zwykle 
tańczony gromadnie i z przyśpiew- 
kami. Przyśpiewy i przytupywa: 
nie dodają mu jeszcze życia, któ- 
rego ma i tak już wiele. Jeżeli ktoś 
chce mniej skoczneśo a również 
melodyjnego niech zatańczy kuja- 
wiaka. 


A czy istnieje taniec równie oso- 
kliwy, pełen surowego uroku. jak 
zbójnicki? Tętni w nim rozmach 
życia i junackie męstwo synów gór. 

A ileż jeszcze innych mamy tań- 
ców ludowych, których wymienić 
już nie możemy dla braku miejsca, 
a które pod względem rytmiki i me- 
ledji są równie piękne. I czyż nie 
szkoda. że zanikają one coraz bar- 
dziej. wyrugowane przez murzyń- 
skie foxtroty, one - stepy i black 
bottcmy, wraz z wrzaskliwym 
wstrętnym jazz - bandem. 

A tymczasem w naszych pięk- 
nych tańcach ludowych kryje się 
duch narodu i plemienia i zatrata 
tego co w nich tkwi jest dla naszej 
kultury wielką stratą. Łatwo może 
my jej uniknąć i dlatego pamiętaj- 
my o pielęgnowaniu naszych tań- 
ców narodowych. 

Nie pozwólmy aby one zaginęły 
Tańczmy polskie tańce ludowe! 


Dr. Fr. Kalicińska. 


zabawa karnawałowa 


Zorganizowanie wieczoru ta- 
necznego, czy też, jak niektórzy 
wolą „balu“ tak, by wynik zado- 
wolnił nietylko organizatorów. a- 
le i co ważniejsze, zaproszonych 
gości jest bardzo często troską 
niejednego oddziału. Zwłaszcza w 
okresie zabaw karnawałowych 
sprawa ta staje się specjalnie ży- 
wotna. 

Trudno byłoby podać dokładną 
receptę organizacyjną zabawy ta- 
necznej. Zależy ona od wielu 
czynników: czy urządzamy ją na 
wsi, czy w mieście, czy jest to wie 
czorek składkowy, lub bal pu- 
bliczny, t. j. dostępny dla wszyst- 
kich. W każdym jednak wypadku 
obowiązywać będzie  organizato- 
rów wytworzenie takiej atmosfe- 
ry. w której wszyscy bez wyjątku 
czuliby się dobrze. Zabawa nie 
jest dla grupki wybranych, korzy- 
stających z tej czy innej racji ze 
specjalnych przywilejów, ale dla 
każdego, kto wydatkowawszy pa- 
rę złotych pragnie wzamian spę' 
dzić wieczór wesoło i beztrosko. 

Jeżeli oddział zamierza urzą- 
dzić zabawę, (a gdzież znajdzie 
się taki, któryby tego nie uczy- 
nił?), niechże do pracy tej nie bio 
rą się wszyscy. Wytworzy się z 
tego tylko niepotrzebne zamiesza- 
nie a w rezultacie ciężar całej pra 


(Wskazówki praktycznej) 


cy spadnie na dwie czy nawet jed 
ną osobę, które zazwyczaj mają i 
tak wszystko na swej głowie. Wy 
bierzmy najlepiej odrazu komi- 
tet zabawy, złożony z kilku osób 
dających swą dotychczasową su- 
niiennością gwarancją, że przyjęte 
zobowiązania wypełnią jaknajle- 
piej. Jeżeli zabawa ma charakter 
bardziej oficjalny i zależy nam na 
zaspokojeniu ambicyj jakichś usy- 
tuowanych osobistości. dobrze jest 
sporządzić listę honorowych gospo- 
darzy balu, widniejącą na zapro- 
szeniach, plakatach czy ogłosze- 
niach w pismach. Oczywiście hono- 
rowi gospodarze z kłopotami orga- 
nizacyjnemi nie będą mieli nic 
wspólnego. 

Pierwszym obowiązkiem komi- 
tetu wieczorku będzie wyznacze- 
nie daty zabawy. lokalu w którym 
się cna będzie odbywać i programu 
wieczoru, zwłaszcza jeśli organi- 
zalerzy obok tańców przewidują 
inne atrakcje, jak konkurs tańca 
(oczywiście polskiego, najlepiej 
mazura!), obiór królowej wie- 
czoru i t. p. Bardzo ważna sprawa 
muzyki i bufetu również wymaga 
dokładnego omówienie. 

Najmilszy i najbardziej godny 
polecenia dla oddziałów jest wie- 
czorek składkowy. Nie będzie on 
wprawdzie źródłem dochodu dla 


kasy oddziałowej, ale pozwoli 
strzelcom i ich rodzinom spędzić 
przyjemnie wieczór, a przecież 
wzajemne współżycie w naszem 
dążeniu wychowawczem jest bar- 
dzo ważnym czynnikiem. Zabawa 
składkowa ma jeszcze i tę 
dodatnią strong, że wszyscy jej 
uczestnicy posiadają jednakowe 
przywileje. Zbytecznem byłoby» 
chyba nadmieniać, iż niezamożny 
członek oddziału. dla którego wy 
datkowanie paru złotych jest zu- 
pełną niemożliwością, znajdzie 
się również na zabawie, Zapłaci za 
niego kasa oddziału, względnie 
cząstkę jego należności włączymy 
w ogólne obliczenie opodatkowu- 
jąc w ten sposób innych. Oczywi- 
ście wiedzieć będą o tem jedynie 
gospodarze wieczorku pamiętają- 
cy o tem, że rozgłosem drobnej 
koleżeńskiej przysługi można nie- 
potrzebnie sprawić przykrość i tak 
pokrzywdzonemu przez los czło- 
wiekowi. 

W program takiego wieczorku 
dobrze jest włączyć popisy chóru 
oddziałowego, śpiew solowy. do- 
wcipną deklamację, a nawet kilka 
gier towarzyskich jak: alfabet, sy: 
laby, bum cztery żywioły i t.d. 
it. d. Wstawki te będą nietylko 
zdrowym odpoczynkiem między 
tańcami, ale pozwołą zabawić się 
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i tym, którzy wcale, albo bardzo 
mało tańczą. Gier i zabaw towa- 
rzyskich nie należy tylko” organi- 
zować na poczekaniu, bo wówczas 
napewno się nie udadzą: Należy je 
obmyślić i przemyślić przed zaba- 
wą, najlepiej przy pomocy gospo- 
darza świetlicy lub referenta kult.- 
ośw. oddziału. Gry wymienione po- 
wyżej. oraz szereg innych, nieraz 
ciekawych i dowcipnych, znaleźć 
można w książeczce Mieczysława 
Rościszewskiego „Gry i zabawy 
towarzyskie" (2 zł. 50 gr.), bòdaj- 
że najlepszej z pośród nielicznych 
z tej dziedziny druków. 
Urządzeniem bufetu zarówno na 
wieczorku składkowym. jak też i 
innych zajmą się oczywiście strzel- 
czynie, I tutaj również trudno by- 
łoby wdawać się w omawianie 
szczegółów. Obowiązująca zasada 
to: nieskalanie białe obrusy, świe- 
Że i w jaknajlepszym gatunku ku- 
powane produkty apetyczne i este 
tyczne zastawienie bufetu ubrane- 
go w zieleń a jeszcze lepiej w świe 
że kwiaty. Oczywiście zastawa bu- 
fetu, wszystkie zakąski, bigosy, 
ciasta i zimne napoje muszą być 


dziełem strzelczyń a nie prepara- 
tami, kupionemi w sklepach. Bę- 
dzie to z wielkim pożytkiem dla 
zdrowia, oraz dla kasy oddziało- 
wej, gdyż zysk zwiększy się w ten 
sposób wielokrotnie, Najsmutniej- 
sza sprawa to alkohol, bez którego 
u nas, rzecz smutna, jakoś trudno 
wyobrazić sobie zabawę. Jeżeli nie 
możemy usunąć go całkowicie, sta- 
rajmy się przynajmniej zastąpić 
wódkę winem i piwem. 

W sprawie bufetu jeszcze jedna 
zasadnicza wskazówka. O ile przy 
jego urządzaniu zawsze znajdzie 
zajęcie kilka strzelczyń, to dyżury 
w czasie zabawy muszą być ściśle 
określone. Najpraktyczniej będzie, 
gdy .bufetowe' rekrutować się bę- 
dą z pośród dziewcząt, które na 
kręcące się w koło pary patrzą z 
utajoną pogardą, a same tylko no- 
gami sprawnie „w lewo i prawo 
zwrot' wykręcić potrafią, Tańcząca 
strzelczyni będzie przy bufecie za- 
wsze ofiarą obowiązku. Bo jakże 
spokojnie siedzieć wśród prozaicz- 
nej szynki i śledzi, gdy nogi same 
nicsą między tańczące skocznego 
oberka pary? 


Opłatek u strzelczyń stołecznych 


Trochę spóźniłem się na ten mi- 
ły opłatek. Przyszedłem akurat po 
przełamaniu się opłatkiem oraz po 
wszystkich uroczystych przemó- 
wieniach, które przypuszczalnie 
musiały na tym opłatku mieć miej- 
sce. Strzelczynie w najlepsze za- 
jadały smaczne. jak się później o- 
kazało. pączki i popijały je her- 
batą. Wśród strzelczyń. przy suto 
zastawionym stole (były wspom- 
niane już pączki, jakieś kanapki, 
jabłka, ciastka i cukierki) — 
wszystkie szarże odziału: zarząd 
i komendantka oraz cały szereg 
zaproszonych gości. Wśród tych 
zaś przedewszystkiem, rozumie się, 
Sekretarka naszej redakcji, ob. 
Piórecka oraz dwóch aż naraz Ko- 
mendantów Okręgów: ob. mjr. Ste- 
fański — Komendant Okręgu Nr. I 
oraz ob. kpt, Wojtulewicz — Okrę- 
gu XI. 

Wszyscy radzili mi żałować, że 
się spóźniłem, bo pączki już są na 
ukończeniu; ciastek już niema zu- 
pełnie i wogóle riiedługo to tylko 
kolendy zostaną. : 

Istotnie byly piękne kolendy. 
Byłem kiedyś w świetlicy żeńskie- 
go oddziału, kiedy obywatelki u- 
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Do strzelczyń również należyć 
powinna dekoracja sali. Nie jest 
to zresztą wcale takie łatwe. Pięk- 
ne dekoracje wymagają nietylko 
czasu i pieniędzy, ale przedewszyst 
kiem oka i ręki artysty. Warunki 
te znaleźć możemy w bardzo nie- 
wielu oddziałach. Wszelkie bukie- 
ty z pasków kolorowej bibułki, 
lampiony, składane w harmonijkę 
it. p. najczęściej spotykane ozdo- 
by sali, mnie osobiście przypomi- 
nają zawsze ogródek z podmiej- 
skiej restauracji. Kaleczy się tyl- 
ko niepotrzebnie ściany i urządza 
siedlisko kurzu gdyż „ozdoby” te 
najczęściej przez długi czas pozo- 
stają na wieczny czas i kompro- 
mitacją sali. Zamiast bibuły ude- 
korujmy lepiej salę świerkami i 
choiną rozstawioną po kątach i 
p zy orkiestrze, najlepiej w dre- 
wnianych kubłach z ziemią. Duża 
sala, dobra orkiestra, gładka po- 
sadzka (wyślizgana woskiem. lub 
wiórkami ze zwykłej świecy para- 
finowej), wodzirej, a przede- 
wszystkiem nastrój będą najlep- 
"zemi dekoracjami zabawy! 

ha - pe 


czyły się tych kolęd. Pomagała im 
w tem ob. Kozanecka, gospodyni 
świetlicy oddziału, której nie wy- 
starcza to, że sama bardzo ładnie 
śpiewa i umie innych śpiewać nau- 
czyć, ale chce jeszcze ode mnie ja- 
kiegoś skrzypka do pomocy. Niby w 
tej nauce śpiewu. 


Kolendy śpiewały się—natural- 
nie, jakżeby mogło być inaczej — 
pod bardzo ładnie ubraną choinką, 
na której świeczki się paliły i wi- 
siały cukierki. Teraz mogę się 
przyznać, że jeden taki cukierek 
ukradłem. 

Również śpiewałem trochę i fał- 
szewałem, ale mało. Więcej — ob. 
Komendant Okręgu. A najwięcej 
(rozumie się. śpiewały) obywatel- 
ki, Więc było: Bóg się rodzi. Lu- 
lajże Jezuniu oraz cały szereg in- 
nych, które nie wiem. jak się za 
czynają. 

A w przerwach między kolenda- 
mi tańce były. Najpierw tańczyły 
same strzelczynie. Później, kiedy 
ob. Sekretarka redakcji cichutko, 
po angielsku się wyniosła. obywa- 
telki zaczęły tańczyć z Komendan- 
łem Okręgu. Później Komendant 


Okręgu, póki nie odszedł, był ży 
ciem i werwą całego opłatka i. 
wszystkich obywatelek. 

W przerwach zaś znowu między 
tańcami i Rolendami deklamacje 
były. I to bardzo ładne. Raczej mo 
że nietyle te deklamacje, ile bar- 
dzo ładnie zadeklamowane. Szcze- 
gólnie przez ob. Siudalską, której 
głos jest pełen liryzmu oraz szla- 
chetnego patosu. Ładnie również 
powtórzyła znane mi już z obozu 
letniego w Budzowie scenki cha- 
rakterystyczne — ob. Brajtenba- 
chówna: 

Wogóle było na opłatku dużo 
strzelczyń. z któremi byłem na tym 
obozie. Ale później, kiedy Komen- 
dantom Okręgu coś brzydkiego 
śpiewały o szarżach it. p. nie 
przyznały się do mnie. Powiedzia- 
ły, że ja nie jestem ich. Że byłem, 
ale nie jestem, bo tak na dystans 
to niemożliwe, a dystans jest bardzo 
rozległy, bo nie przychodzę pra- 
wie wcale do ich świetlicy. 

Dla ścisłości: odbył się 3 stycz- 
nia 1931 r. Tego samego dnia póź 
nym wieczorem napisałem to spra: 
wozdanie i nie wiem, czy mi re“ 
daktor w takiej niesprawozdaw* 
czej formie je puści. 

Jan Szczawiej. 


4 STRZELCZYNI W DOMU I ŚWIETLICY. Nr. I 


W świecie zarazków i chorób zakaźnych 


Obręb świata żyjącego nie koń- 
czy się na tych stworzeniach, któ- 
re zmysłami naszemi dostrzec mo- 
żemy. Oprócz zwierząt wszelkiego 
gatunku, dzikich czy domowych, 
gadów, ptaków, owadów i roślin 
otacza nas świat żyjątek, których 
okiem nieuzbrojonem dojrzeć nie 
możemy; — są one wszędzie, na 
nas samych i wewnątrz nas, na 
pokarmach naszych, na przedmio- 
tach, roślinach i zwierzętach. 
Świat ten rządzi się swojemi pra- 
wami, których część dopiero prze- 
niknął rozum ludzki, okupując wy- 
niki tych badań ciężkiemi nieraz 
ofiarami. I podobnie jak z pośród 
zwierząt, jedne wypowiedziały 
człowiekowi nieubłaganą walkę, 
drugie zaś pomagają mu w pracy, 
tak i wśród tych żyjątek część sta' 
nowi ciągle straszliwą klęskę ludz- 
k ści, bez innych zaś życie zwie: 
rząt i roślin byłoby niemożliwe, 

Ciekawe jest, że te właśnie 
żyjątka, naukowo zwane bakterja- 
mi powodują najcięższe choroby, 
jah tyfus, czerwonka, cholera, 
gruźlica i wiele innych, a zarazem 
zaopatrują rośliny w potrzebne im 
składniki, kwaszą mleko, przetwa- 
rzają alkohol ocet i t. p. Trzeba 
, zatem umieć odróżniać bakterje 
szkodliwe od pożytecznych, by się 
jednych wystrzegać, a drugie so- 
bie podporządkować. Stało się to 
dopiero możliwe z większym roz- 
wojem nauk technicznych, kiedy 
to, przez odpowiednie ustawienie 
szkieł powiększających, udało się 
zbudować mikroskop, t. j. przy- 
rząd pozwalający obserwować 
wygląd i zachowanie się tych ży- 
jątek, z których największe nie 
przekraczają kilkunastu tysięcz- 
nych milimetra. Wówczas to spo- 
strzegli uczeni że przy pewnych 
mascwych chorobach ludzi czy 
zwierząt zawsze te same żyjątka 
znajdują się w chorym organiźmie, 
że skoro jeden gatunek ich się tro- 
skliwie wyhoduje to wstrzyknięty 
zwierzęciu zawsze objawy tej sa- 
mej choroby wywoła. 

Szybki postęp badań wskazał lu: 
dziom sposoby tępienia bakteryj. 
zapcbieśania ich rozwoiowi wtedy 
nawet kiedy już zdołały wtar- 
śnąć do organizmu człowieka czy 
zwierzęcia. Każdy z gromady 
strzeleckiej, kto szkołę czy woj- 
sko przeszedł dobrze odczuł ile lo 
razy kłuto go, ,szczepiono'. to 
raz na ospę, raz na tyfus, kiedyin- 


dziej znowu na czerwonkę czy 
cholerę; a ile się przytem niektó- 
ry wycierpiał. Pamiętamy dobrze 
jak to się wielu temu poddaje ze 
strachem czy też wprost z niechę- 
cią. A przecież kto, jak nie strzel- 
czynie mają być temi, które nie 
tylko z musu jak inni znosić to bę- 
dą. ale same dokładnie wiedzieć 
muszą o co rzecz idzie, jak ustrzec 
siebie i innym to wytłumaczyć że 
nieraz trzeba cierpliwie znosić 
mniejsze dolegliwości, aby ustrzec 
się od dużo większych cierpień a 
bardzo często i śmierci. 

Ileżby to czyściej, milej; schlud- 
nij, wyglądałyby nasze świetlice 
strzeleckie, gdybyśmy wszyscy 
chcieli zrozumieć ile to na każdym 


kroku. w kurzu niezamiatanych 
podłóg, w brudzie naczyń czy 
ręczników niewidzialnych wro- 


gów czyha na nasze zdrowie a ileż 
by to oszczędziło się wypadków 
chorób. 

W tym więc celu opiszę życie 
tych niedostrzegalnych szkodni- 
ków. ich wygląd, jak się szerzą, ja- 
kie choroby wywołują, i jak wal- 
czyć z nimi. 

Zwalczanie zaś chorób zaraźli- 
wych nie jest interesem wyłącznie 
osobistym. Trzeba pamiętać, że 
nie ustrzeże się od zarazy ten, kto 
choćby najtroskliwiej się pilnował 
i do wszelkich przepisów stosował, 
jeśli żyje wśród ludzi nieprzestrze- 
gających czystości, która jest naj- 
ważniejszą bronią w walce z bak- 
terjami. Bo wojna z niemi to wiecz 
ny front i nigdzie lepiej jak tutaj 
nie da się zastosować żołnierska 
zasada: jeden za wszystkich, wszy- 
scy za jednego. Kierownictwo zaś 
tego frontu spoczywa w rękach 
władz państwowych, oprzeć się 
zaś on musi na dobrze rozbudowa- 
nych związkach społecznych i 
świadomości znających zasadzki 
przeciwnika obywateli. 

Jeszcze jest jeden wzgląd, który 
każe dokładnie zaznajomić się z 
światem  bakterji każdemu, nie 
tylko jako obywatelowi, ale i żoł- 
nierzowi. Oto z momentem, kiedy 
człowiek zdołał w części przynaj- 
mniej ujarzmić świat zarazków, 
zrodziła się myśl, by użyć ich, po- 


„dcbnie jak gazy, w celu unieszko- 


dliwienia przeciwnika na wojnie. I 
nie jest wykluczone, że bakterje 
staną się główną bronią w przy- 
szłych zbrojnych  porachunkach 
państw i narodów: 


Zanim przejdziemy do szczegó” 
łowego omawiania poszczególnych 
gatunków zarazków i chorób, któ- 
re one wywołują, należy zaznajo- 
mić się z cechami, które są wspól- 
ne wszystkim odmianom. Bakterje 
są tworami żyjącemi, to zn. pobie- 
rają z otoczenia określone stałe 
składniki potrzebne im jako poży- 
wienie, rozmnażają się (i to niezwy 
kle szybko, dzieląc się na pół, każ- 
da ozęść znowu na połowy i 
t-d. it. d.), oddychają gdyż uży- 
wają tlenu z powietrza, wiele zaś 
z nich porusza się przy pomocy 
drobniutkich rzęsek. Szybkie zmia 
ny temperatury, zimno, gorąco, 
światło słoneczne, niektóre środki 
chemiczne (t. zw. płyny dezyn- 
fekcyjne jak karbol, sublimat, ly- 
zol, wapno i t. p.) niszczą je dość 
szybko. Ale niektóre z nich umia- 
ły się i przed tem wszystkiem za- 
bezpieczyć. W chwili bowiem, kie- 
dy znajdą się w tych szkodliwych 
warunkach, chociaż same giną, po- 
zostawiają jednak po sobie małe 
pyłki, zwane zarodnikami, które 
już bardzo trudno ulegają zniszcze 
niu. Zarodniki te, albo inaczej 
przetrwalniki. jak tylko znajdą się 
znowu w dogodnych warunkach 
n. p. wraz z kurzem dostaną się do 
organizmu ludzkiego, natychmiast 
zmieniają się w dawne szkodliwe 
bakterje. 

Drogi któremi się zarazki 
szerzają są różne. Najczęstszą z 
nich jest przenoszenie z jednego 
osobnika ną drugiego przez dotyk. 
kaszel, kichanie (grypa) i t. p. Ma- 
sowe wypadki takich samych scho- 
rzeń w jednej okolicy nazywamy 
epidemją. Mamy epidemje t. zw. 
wybuchowe. które powstają żywio- 
łowo od czasu do czasu n. p. w 
ckresach wojen, głodu, oraz sta- 
łe, które są trudną do zwalczenia 
klęską społeczną jak nprz. gruźli- 
ca i, choroby weneryczne. 

Jako ciekawy przykład epide- 
mji wybuchowej warto przypom- 
nieć wielką epidemję cholery w 
Hamburgu w r. 1892, która dzien- 
nie zabierała tysiące ofiar, Bada- 
nia nad źródłem jej powstania wy- 
kazały, że w porcie stały 4 statki, 
na których była cholera, odpadki 
zaś z nich wrzucano do wody. 
Mieszkańcy zaś wszyscy zarażali 
się pijąc wodę z tej rzeki, prze- 
puszczanej przez kiepskie filtry, 


/.F. Widy. 


roz- 


